
Pre nu me ra t a  w miejscu:  rocznie  zł .  
40;  kwartalnie zł .  12; —  miesię-  
cznie z ł ,  5; Nr  pojedynczy gr.  10. N - 15

Prenumera ta  na prowincj i ,  z opłatą pocztową 
z ł .  20 kwar ta lnie .— Opłata za inse re j f  obwie­
szczeń po g. 10 od wiersza mającego li ter .  50.

w  W arszawie dnia H>  ̂ roku w

W IADOM OŚCI K RAJO W E i ZAGRANICZNE  
l i R  Ó Ł  K S T W  O P O L S K I  E.

  f n t t n d e n t  j e n e r a ln y  wojska .  Zgromadzenie r zeźni-
ckie j a t e k  Nowoinicjskich , wiedzione miłością ojczyzny 
przeczytawszy w pismach publicznych otwarte kupno  roz ­
maitej  okrasy na potrzeby wojska , ofiarowało i zło?,yło 
w magazynie Warszawskim,  bezpłatnie :  czterysta cztery 
funtów) sadła i s łoniny.  In ten de n t  j en e ra lny  wojska czu­
je się w obowiązku oświadczenia zgromadzeniu temu pu­
blicznego podziękowania , tusząc sobie ?,e p rzyk ład  jatek 
Nowoinicjskich , i inne zgromadzenia tej?.e professji  zachę­
ci. W Warszawie d. 14 stycznia 1831.  Za In tendenta jlne- 
g o ,  radca stanu J . M o r a w s k i .

—  D ow ódca  g w a r d \ i  ru c h o m e j  w d t l w a  M a zo w ie c k ie g o  
Skład* podziękowanie JVVW. Lub ińsk im właścicielom 

dóbr Guzowa,  za ofiarowanie do pu łk u  1 jazdy Mazurów, 
oprócz dostawy jeźdźca z 50 dymu , wed łu g  postanowie­
nia dy k ta to ra ,  30 ochotników z tylu?, końmi w ła s n y m k o -

g°

O g ł o s z e n i e  S p a d k u .  —  Po śmierci  Alexandra  P rn sk ic -  
zaszłói w dniu 21 Kwietnia 1830 roku,  otworzyło się

sztem ubranych,  uzbrojonych,  i 
w a d. 11 stycznia 1831 r.

umuntowanych.  AYarsza-
D obieck i .

dzie Kaliskim po ł ożonych ,  zihar łego spadkodawcy dzie­
dzicznych; t e rmin  sześciomiesięczny,  a w szczególe na 
dzień 13 Kwietnia 1831 roku w kancel lar j i  z i emiańskie j  
województwa tutejszego wyznaczonym został .  —  Kalisz d .
12 października 1 8 3 0 . —  R. K. Z. W.  K. f .  N o w o s ie lsk i .

—___— —— mmmmm** «  mmmmp — •  -------

Wiadomości W arszawskie.
—  O braz czynów je n e ra ła  C h ło p ic k ie g o .  (Dalszy cia,g.)

Po świetnćm zwyeięztwic nod Palafoxem pod Tudel lą,  
do k tórego wiele p rzyczyni ł  się Konopka na czele u ł a ­
nów p o l s k i c h ,  arm ja F rancuzka pod wodzą j e ne ra ł*  Lefe* 
b r e ,  ruszyła  15 czerwca 1808 ku  Saragossie , p rzed k tó ­
rą zastąpiło jej  d rogę 5<)00 Hiszpanów.  Pu łko wn ik  Ch ł o -  
picki otrzy^nał roskaz  rozp-caęcia at taku.  Nieprzyjaciel  
mimo mocnego stanowiska i r ającego ognia

—- Dowódca  gward '\i  ruchomey w d z tw a  M a z o w ie c k ie g o • 
Sk łada podziękowanie JVV. Salomei  Zymirskiej  j en e ra ło -  
" ć j ,  za ofiarowaną summę zł .  3000 w gólowiźnie na pu łk  
1 jazdy Mazurów,  ludzie?. W. Józefowi Skrzeszewsk iemu 
i W. Ignacemu Dobrzyńskiemu,  za ofiarowanie dla tego?, 
p u ł k u  przez pierwszego zł .  1200,  przez drugiego z ł .  400.  
Uwielbienia godne se rca ,  k tó re się tak uiszczają z o- 
bowiązku dopomagania sprawie narodu.  Oby p iękne  i 
wspaniałe  p r » y k jaj ^  tyle juz razy wskazane,  coraz więcej 
znalesc mogły  godnych naśladowców pragnących ujrzeć 
jak naj rychlej  oswobodzoną ojczyznę.  Ju?. złofcone na r ę ­
ce moje dary wynoszą w ogóle z łp.  15 ,241 .  Święte ich 
przeznaczenie dojdzie niezawodnie celu swego. O t y m ? e -  
by wszyscy ofiary składający powzięli  p rzekonan ie ,  raczą 
się zgłosić do sztabo do w ó d cy , gdzie ka?.dy wydatek do­
wodnie usprawiedl iwiony im będzie .  Szanowny komi tet  
obywatelski  wdztsła Mazowieckiego, uproszony j e s t  prze 
*onmie do wspólnego t rudn ien ia  się tak przyjmowaniem 
jako rozrządzaniem wnoszonych ofiar.  Warszawa d. 8 sty 
« * ®i a l 8 3 I * .  D o b ie tk i.

swych st rzel ­
ców, 'rozsad z onych pomiędzy d r ze w a m i ,  zostawiwszy dwa 
d z i a ł a ,  cofnąć się musiał  do miasta.  J en.e,‘ał  L<?feę “ » 
f o r m u j e  ko lumnę z bliskich kompani j  Polskich,  z k t ó r ą  
Ghłopicki  puszcza się za n iep rzy jac ie l em,  drogą c i ągną­
cą sic między gęstemi dreewami.  W bliskości miasta , 
n ,  skręcie  drogi  ku b r a m i e ,  armaty Hiszpańskie zionę-  
ł y  ogniem kar taczowym , obali ły zecnego kapi tana Ł inm e-  
ryćha i ki lkunastu grenadjerów.  Nagłą stratą swoich mie­
sza się kolumna. Głos i p rzyk ład  Chłopickiego wraca 
odwagę ;  wśród ciągle ra?.ącego ognia ,  dostają Się pod sa­
mą bramę miasta.  Tu  zaciętość Hiszpanów p ierwszy raz 
s,ę objawia.  Gęsty ogień * samej bramy , z murów . z o- 
IO*o, ws t rzymuje zapęd naszycha gdy i z drugiej  s l ronyaUak  

kazał  się bezsku tecznym,  nakazano odwód.
Je n e r a ł  Lefabre odebrawszy w dni k i lka  potem n ie pe .  

wną wiadomość,  U  garstka powstańców pod Ep i l ą  ( I )  gro­
zi z tyłu obozowi ,  wysyła pu łkownika  Ch ło p i ck ie g o ,  aby 
r o zp ę d z i ł ,  jeśli tam kogo znajdzie.

Ghłopicki  wychodzi z ko lumną  swoją nad wieczorem 
d. 23 czerwca.  Zbl i iając się do Epil i  Z przednią str»?.ą, 
ju?. w głębokiej  nocy , odkrywa  ile ciemność p o zw o l i ł a ,  
mocne stanowisko na wzgórzu ; spędza placówki n ie p rz y-

(1) Miasto 0 5 mil od' Sarajossy.
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j a s i e l sk i e  , » na n i ćm p rz e d n i ą  s t raż  o saJza .  Nie szczę śc iem 
r e s z t a  k o lu m n y  zwiedz iona  ebcym g ł o s e m  , omy l ona  wy-  
s t r z a ł a m i  ,  o b l e k a ł a  się ws’rod nocy.  Gdy  C-hłopicki n i e ­
spo k o j ny  wyszukać  je j  nie m o ż e ,  s ł y sz y  g?*to szer zące  
się wyst r za ły  pod s i meni i  murau i i  miasta ; lec: tain n i e ­
zwłoczn i e  , ws t r zymuje  o g i e ń ,  sprowadza  k o l um nę  swoją 
do zajęcia ob ra ne g o  s t a n o w i s k a ,  i noc pod b ron i ą  p r z e ­
p ę d z a .

C b ł op i c k i  m i a ł  t y lko  1000 ludzi  i j edno  dzi a ło .  A 
owa ga rs tka  powstań'  ów : b y ł  to P.tlafox na cze le  armj i  , 
ł ł o ż o n ć j  z wo jska r egu l a rnego  i powstańców , wynoszące j  
do  8000  i mający 4 dz ia ł ? .  S / c i o k o  rozciągająca s i ę ł u -  
na  ogrtiów Hiszpańskie h,  zapowiada n a s z y m ,  z e ' m a  u d e ­
r zyć  na p r zem ag a j ą ce  s i ły .

Świt  dnia n a s t ęp ne g o  o d k r y ł  s zer egi  n i ep rzyj ac i e l sk i e  
gotowe do bo ju .  Cb ło p i c k i  r ozporządziwszy  s z cz u p ł ą  mr- 
m j ę  swo ją  , po k i lku  ude rzen i ach  d z i a ł a ,  r u s z y ł  na n i e ­
p r zy j a c i e l a  t r z ema  k o lu m n a m i .  Ogień  ka r l a czowy  bater j i  
H i s zp ańs k i e j  im b y ł  s i l n i e j s zy ,  t e m  skorze j  l e . i a ł y  na nią 
s z e r eg i  nasze .  W oka  mgn ien iu  piechota  niopiz.yjacielska 
z ł a m a n a ,  ba ter ja  z d o b y t a ,  ar ty lerzyści  b agn e t e m p o k o n a ­
n i .  P op ło c h  , śmia ło śc i ą  a t t aku  w z b u d z o n y ,  r e s z t ę  woj­
sk a  H i szpańsk i ego  roz pęd z i ł .  Kap i t an  Notkiewic* , p o r u ­
cz n ik  Cha jęck i  i p od po ru cz n ik  S tef an  Z a w a d z k i ,  cudów 
odwagi  dokazywal i .  W a rmj i  pows t ańców , w t em  spo t ­
k a n i u  3 0 0 0  ludzi u by ło  , a p u ł k o w n i k  C b ło p i ck i  tegoż 
s a m eg o  dnia  wró c i ł  do obozu z c z t e r em a  zab ranen i  dz i a ­
ł a m i .  Wtenczas to  p u ł k i  p i echoty  Nadwi ś l ańsk i e j  o t r z y ­
m a ł y  p ie rwsze  dwa k r zy ż e  legji hono rowej  : j e d e n  ozdo ­
b i ł  p u łk o w n i k a  Ch lop i c k i e go  , d rug i  p o ru cz n ik a  Chnję-  
ck i eg o .  Bi twa pod  Epi l ą  ważną p r zy n i o s ł a  pomoc oblg- 
i t -u iu S i r a g o s s y .  Rzuc i ł a  p o . t r a ch  na pows tańców Ar ra -  
gońsk i ch  , i zn i echęc i ł a  do da ls zych wyci eczek .

W a t t aku dnia 2  l ipca po r ucz ono  j e ne r a ło w i  I ł a b e r t  i 
■pułkownikowi  C h ło p i c k i e m u  , k tó r y  p ro  wad/ . i łyiOO Po l a ­
k ó w  ,  zajęcie k l a s z to ru  ś. Józef a.  P i erwszy  ^ l a k  o d p a r ­
t y m  z o s t a ł ,  lecz za d ru g i m  na ta r c i em C b ło p i ck i  zo swo- 
jera i  opanowa ł  k la sz tor  ( 1 ) .

W k r w a w y m  sz tu rm ie  4gO s i e rp n i a  wś ród  m ia s t a ,  gdy 
k aż d a  u l i c a ,  każdy  d o m ,  p i ę t r o ,  d a c h ,  s t awa ły  się nową 
tw ie rd zą  do wzięcia , ku szon o  się o z apewn ien i e  s tanowi sk  
n a  ulicach.  D w a k r o ć ,  raz P o l a c y ,  d rug i  raz F r a n c u z i ,  
■wpadali na s ze ro ką  u l icę  C a s s o ,  lecz ognia  n ieus t annego  
Z ok ien  wy t r / . y nne  n i e pod obn a  b y ł o .  P u ł k o w n i k  Gh ło -  
p icki  z częśc i ą  p b ł k u  I g o ,  jeszcze  r az  t r z ec i  r z uc i ł  się 
o a  tę u l icę i na d r u g i  je j  kon i ec  p rze j ś ć  po s t a no w i ł ;  w 
s zc zu p ł e j  , lecz śm ia ł e j  d ru ż y n i e  d o k o n a ł  pos t anowieni a  , 
p r z e s z e d ł  ul icę Casso ,  op an o w a ł  k i lka dom ów ;  lecz cięż- 
ko  r an n y ,  za ledwie p r zez  ko łn i e r z y  un i e s ionym z o s t a ł ,  
r e s z t ę  oddz i a łu  p u łk o w n ik  Fo ndz i e l sk i  z t r udnośc i ą  up ro  
wadzić  zd o ł a ł .

Po p r zyby c iu  m ar sza łk a  L ann es  pod Saragossę  , oblę-  
Scuie  żwawiej iść poczę ło .  D.  12 s tycznia  1809 p r z y p u s z c z o ­
no s z t u rm  , w k t ó r y m  zamiar  śmia ły  i ważny al tak Cli ło- 
pickiogo,  wspomniany  j e s t  na czel e t ego  a r t y k u ł u .  W dniu 
t y m  15 a rm a t  dostało się ob l ęźeńcom.

I )nia  8 lu tego C h ło p i c k i  na czel e k i l k ad z i e s i ą t  ludzi

(1) Ce couvent de St. Joseph fut assailli avec la plus grande 
yaleur par^ńd Pulunais. fPlize pułkownik C&vaJIero dowodzący 
powstańcami w Sajugossie.-.y

z d o b y ł  mocno  b r on io ny  ko śc i o ł  s’. F r anc i s zka  , w y p a r o ­
wawszy powstańców z a m b o n ,  z gzymsów i z w i e ż ,  k tó r e  
własną s t rażą  osadz i ł  , i z wysokości  r a z i ł  nieprzyjac i ela .

N ako n i e c  po tylu k r w i  r o z l a n iu ,  S a r a g o s s a ,  p r z y w i e ­
dziona  do o s t a tk a ,  poddać  się mus i a ł a  20  lu t ego.  A Po- 
lak dzielnie  p r z yczyn iwszy  się do tego zwycięztwa , we s ­
t chną ł  nad o t r z y m a n ć i n .

P o  up ad k u  S - r ag o s s y  , C h ło p i ck i  p r z e s z e d ł  pod  d o ­
wództwo mar sz a łk a  S u o h e t ,  k tó r ego  wyp rawy  w Arrago* 
riji , Ka t a lon j i  i Walencj i  do naj świe tni e j szych pol i czyć 
można .

W zwyc i ęzki e j  potyczce  pod Mar i ą  15 czerwca 1809 
Ch łop i ck i  s z e d ł  do alt  sk u na czel e 1 go p u łk  u Nad  wiś l ańskie-  
go , b ez  w y s t r z a ł u ,  z b ron i ą  na r a m i e n i u ,  p rzepaśc is t ą  
d r o g ą ,  pod s i l nym ogni em dzia ł  n i e p r zy j ac i e l sk i ch ,  i u d e ­
r z y ł  n i eza chw ia ny ,  gdy i nne  oddzi a ły  zaczę ły  się wahać.  
Unia 18 pod Bclchi tą  w równ ie  n i cbeś p i cc zny m p o t y k a ł  się 
ogni  u.

Po tych po tyczkach,  Ch łop i c k i  m ianowany  j e n e r a ł e m  
b ry gady  w dywizj i  L a w a l ,  dow od z i ł  p u ł k i e m  4 ly m l i n jo .  
wy ni i 2g im Nadwiś lańsk im.  Będąc  potom wys ł any  ku 
miastu D a r o c a ,  p rzec iw c i ągnącym woj skom z Mo hn y  , 
po ł ącz on ym z k i l k u  i nn em i  o d d z i a ł a m i ,  dnia 12 pa źd z i e r ­
nika , por az iwszy  je na g ło w ę ,  p o m k n ą ł  się do samej  Mo- 
l iny; gdy t ym czasem p u ł k o w n i k  Kos inowski  ś c iga ł  ucho­
dzących aż do O y os -N eg ro s .

Kiedy Suche t  o d e b r a ł  r ozkaz  przen i es i en i a  swych  dz i a ­
ł a ń  wo jennych  do W a le n c j i ;  dla z abesp i eczen i a  Ar rago -  
nji i oczyszczeni a  linji pochodu ,  po t r zeba  by ło  wyp łoszyć  
z okol ic ko rp us  j e n e r a ł a  Vi l laoampa.  J e n e r a ł  Lawal  wy­
s ł any  w tym  c e l u ,  16 l u t ego  1 8 1 0 ,  spo tyka  H i szpanów 
n i eda l eko  miasta T c r u e  w moc nem  i d ob r ze  obwarowane in  
s t anowi sku.  Gdy  p u ł k o w n i k  Kl icki  wyrusza  na o p an o w a­
nie w yży n  ok o l i c zn y c h ,  j e n e r a ł  Ch ło p i c k i  ode b ra ws zy  
rozkaz  rozpoczęcia  a t t a k u ,  wpada na n i ep rzy j ac i e l a .  W n e t  
okopy opanowane  i H iszpan ie  r o z p r o s z e n i ,  n i e  o d e t c h n ę ­
li aż za nu r t ami  Gu a dala via ru ; d roga  'do Walencj i  z a b e ­
zpieczona.  (jD okoncieftit n a stąp i.)
—  Dy k t a to r  m i anowa ł  h rab i ę  A n ton i ego  Os t rowsk i ego  , 
s ena tor a  k a s z t e l a n a ,  dowódzcą  gward j i  na rodowe)  War*  
s zawsk ić j .
—  Budże t  na ro k  b i eżący  z a d n i  k i lka dyk t a to rowi  p r« e 8 -  
s t awiony zos t anie  Wyda tk i  wo jenn e  wynos ić  w n im ma-  
ją oko ło  100 mi l jonów.  W s z a k ż e ,  po mi mo  taki ego og ro -  
«nu , w snemi  s i łami  wys ta r czyć  z d o ł a m y ,
—  W na jp i e rwszych  m o m en ta ch  odradza j ącej  s i ęo j czy zn y ,  
pa t ronowie  Gawro ńs k i  i Bille , pomimo  wsze lk i ego  wzię­
cia w swym zawodzie  , zaciągnęl i  się do p u ł k u  u ł anó w Ka»

a l i sk i ch ,  udawszy się do miasta W a r t y ,  gdzie  s ię p i e r ws zy  
s zwadron  zaczą ł  f o r m o w ać ,  i t am s ł u żb ę  p ro s tych  ż o ł n i e ,  
rzy j ak  n a j p r z y k ł a d n i e j  odbywają .
  J e n e r a ł  b ry gady  J o z e f  D w er n i c k i  w y zn a cz y ł  na czas
t rwani a  kautpanj i  po 400  z łp ,  m ie s i ęczn i e  dla  8 a k a d e ­
mików po tr zebu j ących  pomo cy .  Nad to  zobowiąza ł  swa 
dzieci , aby kwotę t akową  na p r z y p a d e k  jego śmie rc i  ,  w y ­
p ł a ca ły  z e m e r y t u r y ,  j a k ą  pob ie r ać  będą.
—  Zaoncgdaj  w - r su r s i e  kup i e ck i e j  m ło d z i e ż  sk ł ada j ąca  
gward j ę  h o n o r o w ą ,  da ł a  ucztę  d la  zacnego Szy i  my,  s w e ­
go do tychcz asow ego  dowódcy-.
—  S ł y c h a ć ,  ża p rawic  wszys tki e  dwory  Europejskie mak
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i a  o g ł o s i  prot es lac j?  p r f ń * ĄH*«n iu  si? wojska Rossyj-  
k >  o a to t  powodu oczywis t ego m c b e s p i e c z e n s tw a  , 

gd y  8t o ’ wszystko p r z yb yw a  X o ko l i c ,  vr k tó r ych  jes t  cho-

l c * p y k ' a  t o r  uwolniwszy p. A lexand ra  K r y s i ń s k i e g o ,  na 
• BO wJas ne  żądan ie ,  od dalszego sp r awowania  obowiązków 
s e k r e t a r za  j e ne r a ln eg o  d y k t a t o r a ,  u dz i e l i ł  nominac j ę  na 
len u rząd  p. Romanowi  hr .  Z a ł u s k i e m u ,  zas t ępcy  r e f e ­
r e n d a r z a  s t anu .
__  Ross ja skon f i sk ow a ła  wszys tk i e  do b r a  xięcia Adama 
C z a r t o r y sk i e g o ,  po ło żo n e  iv p rowinc j ach  od Polski  o d e r ­
wanych .
—  F e ld m ar sz a ł e k  hr ab i a  Dieb i t s eb  Z a b a l k  n i sk i ,  j u ż  Pr *y 
b y ł  do.  wojsk Rossy j sk ich  zg romadzaj ących  się w Litwie.
—  Donoszą  z Ma r j am po l u  , źe do mias t ecka  K ro ń  o mi lę  
od granicy o d l e g ł e g o ,  mia ło  p r z yb yć  z K u r U n d j i  wojsko 
Rossy j sk ie  , z ł ożone  z 15 p u ł k ó w  p iecho ty ,  8 ba ter j i  a r ­
ty Ile rj  i ,  2  p u łk ó w  d ragonów i 2 p u łk ó w  kozaków.
—  W ys z ed ł  z d r u k a r n i  P u ł aw sk i e j  5ty tom Pamię tn ików 
Niemcewicza ,  z am yka  wiele w a ln y ch  i c iekowych p o m n i ­
k ó w  his tor j i  naszej .  '  - ,
  Q w a r djo N a r o d o w a  S lo l tcy  ! Ż o łn i e r z e  O by w a t e l e !
W y b r a n y ,  wolą  D yk t a to r a  , na waszego dowódzcę  , p r z e ­
j ę t y  j e s t em  ca ł ą  ważnością  po wie r zonych  mi obowiązków.  
T e  ł a twie j s zemi  i m i l s zemi  dla mn ie  się s t aną  , j eże l i  je 
wasza p r z y j a ź ń ,  i s i l ne  wspó łdz i a ł an i e  w sp i e r ać  będzie .  
N « le ly  tarn wszy s tk i e  s i ł y  natęfcyć,  gd/zie c e l e m d ^ ł ń o .  
ści powszechne j  jes' t  o swobodzen ie  Po l sk i  i odro  /.enic 
o j c z y z n y ,  dążnoś c i ą  zaś s zczególn i e j  , j ak  dla naZ , by cl z 
powinno  b e z p i e c z e ń s tw o ,  spoko jność  i por ządek  publ i  
c zn y  War szawy ;  a ś r od kam i  z a p a ł  i n i eu g i ę t a  s i ł a  m o ­
r a ln a  Po l sk i ego  na r od u .  O by w a t e l e !  każdy  7, was na tej  
d rog i e j  i s ł awnej  z iemi  z ro dzony  , j e s t  ż o łn i e r z e m  , k a ­
żdy  żo łn i e r z  o byw a te l e m.  Nosząc  na sobie te podwójną  
w ie l c e  za s zczy tną  cechę  ,  t y ch  podwójnych  obowiązkow 
p e ł n i e n i e  waszą będzi e  sp r awą .  Z a p a ł ,  po ł ączony  z u- 
m i a r k o w a n i e m ,  k t ó r y  was o d zn ac zy ł  w pa m ię tn yc h  dn iach 
powst an ia  w as ze g o ,  p r z en i e śc i e  t e r az  do po rządku j ąc ych  
się s zer egów w aszych ,  i r a zem dz i ęku j c i e  n i e b u ,  za b ł o ­
gą  z m i a n ę ,  k tó r a  wam pod Ź o ł n i e r s k i em i  znakami  czucie  
c z łowieka  obywa te l a ,  zachować pozwala .  T e n  sam z a p a ł  
ta  święta  n i e s każonych  s e r c  i s k r a , p r zyświec i  pojęc iu 
tej  p r a w dz i e ,  Źe t y i k o  duch  p o r zą d ku ,  Ścisłej  ka rność ,  
p os łu sze ńs t wa  pr» j  , do zamie r zonego  ce lu  dop rowadz i ć  
na s  są zdo ln e ;  a obok t e g o ,  tą się p r z e j m i jm y  p r awdą  
tyrn ś n i ę t y m  o b o w i ą z k i e m ,  Iż wszyscy osobiście  j e s t e śm y ,  
i by d ź  pow inn i ś my  ucz es tn ikam i  gwardj i  narodowe j  , tej 
na jzbawjenn ie js ze j  i n s ty tuc j i .  W y łą c ze n i a  bydź  t y lko  mo-  
gą og ran i c zo ne  i na ważnych  pow odach  opa r t e .  Wszakże  
ważność  i w ie lkość  s zczy tnego  powołan ia  na sze go ,  wszy 
s t k i c  Żtąd p ł y n ą c e ,  choćby  n -j c ięż  sze obowiązki  o s łodz i  
a naw e t  ł a tw em i  uczyni .  T r u d n o ś c i  , k t ó r e  m am y  do 
^ w a l cz e n i a ,  są w ie lk i e ;  lecz Żywą wolą  na szą  pok on ane -  
nti by dź  m o g ą :  m ie jm y  ty 1U o i h a r a k t c r  i wytrw.- łośc 
p r zo dk ów  , k tó ry ch  u p ó r  w m i a r ę  opo ru  się w z m a g a ł . —  
Nie  p o t r ze b u j em y  zais te  , p anowie ,  p r z y k ł a d u  l udów ob ­
c y c h ,  o w o ln o ś ć ,  o t en  sk a r b  d la  c z łowieka  na jd roż szy ,  
dob i j a j ących  się ;  poświęca ły  one  wszys tko  d la  o j c z y z n y , 
c zem cz łowiek  r o z r z ą d z a ,  op rócz  s ł awy .  W  cz y s t y m  i 
t t i e s a in o l ubn ym pa t r j o tyzmie  , j<k n i em n ie j  w świę tośc i

spr awy  n a s z e j ,  e ze rp am y  o t u c h ę ,  źe m m  Róg ojcow n a ­
szych pob łogos ł awi .  I .ecz j e że l i  się nawe t  wdamy  i w p o ­
l i tyczną  r a c h u b ę ,  ta nam w yk a ż e :  iż,  im do w iększych  
ofiar p r zy sp os ob i en i  b ę d z i e m y ,  t ym r z ecz yw i ś c i e  mn ie j  
on yc h  po n i e s i em y .  Widząc  nas n iep rzy jac i e l  na w szy s t ­
ko g o t o w y ch ,  p i e r ws zy  odda ho łd  męztwu , w y t r w a ł e j  
od wad ze ,  i świetej  mi łośc i  oj . zyzny naszej ;  a ta s tawa , k tór a  
D y k ta to r a  naszago sk r on i e  uw ie ńc za ,  swym bias i cm w r o ­
gów naszych  p r zer az i .  Ob yw a te l e  żo łn i e r z e  !_ Co do m n i e ,  
s t arać  się bę dę  zas ług iwać  na waszą ufność i życz. i\vt.sc, 
t ak ,  j a k C już n ap r zó d  żą d am  czy n ne j  waszej pomocy 
Łą czn i e  z wami p r a c u j ą c ,  będz i e  na szem s t a r an i em pt ze- 
konać  świat  c a ł y ,  iż d osz l i ś m y  , w na rodz i e  n a s z y m ,  do 

' t ego pożądanego  szczebl a oświaty p u b l i c z n e j ,  iż i n s t y t u ­
cja gward i j  na r odow ych ,  tak j a k  u i n n yc h  l udów ,  p rzez  do b re  
rozwini ęc ie  z a s a d ,  stać się i u nas bodz ie  m og ła ,  na j -  
walniej szą s t r a żn i c ą  praw i swobód  k r a jo wyc h .  Z a s ł u ­
ż m y ,  t ymczasowo,  n a  tak z a s z c z y t n e  p r z ezn acz en i e ,  pi zez. 
z abezpi eczen ie  w ła sn o ś c i ,  i p rzez  o b ron ę  murów s t a r o d a ­
wnej  stol icy n a s z e j . — D. 14 S t y c z n i a  1 S31 r.

An ton i  h r .  Ostrowski. —  S. K. Dow.  Gw.^ N .  
( N a d . )  Dziwna jest. r z ecz  i godna za s t ano wi en i a ,  źe 

k iedy  dziś powszechna  dążność  za wywa lczeni em pos t r a ­
danych  swobód  p r z e m a w i a ,  k i e d y  pa t r j o t yzm  staje s i ę  
cnotą  n i e w y ł ą c z n ą ,  nie  p r ó ż n y m  t y t u ł e m  i cechą  o d r ó ­
żn ieni a , ani momu.sy pa t r j o ty cz ne ,  ani  s z e r o k og ło sn e  pa-  
t r j o l y ,  p rzyna jmn ie j  iv świccie gazec i a rsk im , co grożąc  na 
piśmie śmie r c i ą  k a ż d e m u ,  k toby  się oie b r a ł  do b roni  y 
d r ż ą  na to w s p o m n i e n i e ,  źe sami dadź  p ie rwszy  p r z y ­
k ł ad  powinn i ;  Ż e t y l u ,  m ó w i ę ,  z achęc a j ą cy ch ,  m e  w y na j ­
dzie wymow ne go  ś r o d k a ,  do p r z ek on an i a  « yosob>ającćj s i ęU ,. i s> — a j  i q | —

d o t ą d  p e w n e j  k l a s s y  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  Ł a t w o  z g a ­
d n ą ć ,  źe  m a m  t u  n a  w z g l ę d z i e ,  p r z e  de wszystkierri  n i e ­
k t ó r y c h  b o g a c z ó w ,  c o ,  j ak  b i e g a  p o g ł o s k a ,  p r z y  p e w n y m  
z i e l o n y m  s t o l i k u  n i e d a w u o  wo t owa ć  j e s z c z e  s i ę  w a ży l i  *» 
p o w r o t e m  c e n z u r y ;  pow lóre  P o l a k ó w ,  k t o r / .y  p o z o s t a l i  
m i e d z y  u r z ę d n i k a m i  I ł o s s y j s k i m i  w s t o l i c y ;  p o tr z e c ie  
d r u k a r z ó w ,  k t ó r z y  dz iś  m i e j s c e , n a  k l o r e i n  za  r z ą i  o w 
R o s s y j s k i c h  j a k  n a j s z e r z e j  s i ę  w y p i s y w a l i  , z t r w o gi  w a g  ę -  
d e m  p o w r o t u  Ross ja t r  , l u b  a n t y p a l r j o t y c z n e j  s k r o m n o ś c i ,  
o d ł o g i e m  z o s l a w u j ą .  N i e  w s p o m i n a m  o l i c h w i a r z a c h  ,  k t o -
r z y z y s k  z R o s s j a u  c i ą g nę l i .  ,  .  . ,

'  C o  d o  n i e k t ó r y c h  b o g a c z ó w  , t ych  d u m a  w d t i s u j s  
S7,ej w a l ce  n a r o d u ,  u p a t r u j ą c  b u j n e  p ol e  t y l k o  d o p o p t -  
su ,  n i e  m o ż e  ś c i e r p l e ć  u a l u r a l n i c  p r z y k r e g o  d ź w i ę k u  t r o ć -
no&ć p ism a  i d ruhu :  bo ka żd y  zna to do - t a te czn ie  ,  źe  
■>łos pub li cznośc i  dz iś  j e s t  nagrodą ,  i k a i ą ,  w ie ńc e m i 
z a ch ę t ą ,  mi łość  o jczyzny.  ■ finot t owa rzy sk i ch
może k o m u  na tchnąć myś l  do pisma^ p u b l i c z n e g o ,  » w te n ­
czas c i ężki e  sumieu i e  go r szym stanie  s i ę  b i cz e m dla nu* 
śników pozo ru  , n iż  bojażA b u l k i , k t ó r a  dziś j c ś zc t e  w 
n i ek tó rych  e x r o s s y jskich us t ach s ł y szćć  s ię da j e .  Co d o  
P o l a k ó w ,  pozos t ałych między  u r z ę d n i k a m i  R os sy j s k nm ,  
zgroza jea t  s ł y szeć  ich roz m ow y  i r o z u m o w a n i a  wzg l ę ­
d e m  naszej s p r a w y ,  zg roza  j es t  ’p r z y p u ś c i ć ,  a żeby  us t a  
Polskie  tak b luźni ć  m o g ł y .  W wielu tych u r z ę d n i k a c h  krew  
Po lska  p ł y n i e :  z imien ia ,  zo s t a ł  na wielu obowiązek  s p r z y ­
jania d ob re j  sp r awie .  T y m c z a s e m  większa  część pomie -  
n ionych  u r zę d n i kó w  bfezkarnie z ł o r zec zy  usiłowaniom na ­
r o d u ,  bezkarnie u rą ga  się praw ym  s y n o m  o jczy zn y .K ru s* '
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«e ich bogiem.  Żal im Rossyj ikich rang i lat zasługi:  bo 
i *a to r ę c z y m y ,  że rzadko który uiię-Izy nimi odzywa  
się z wiernością dla groźnego cara.  Piszczy oni i wyrze*  
JJają za paszportem i pieni ędzmi .  Bo tam ich ojczyzna , 
gdzie  lepsza pensja lub swobodniejsze pole dla l ichwiar­
sk i e g o  zarobku.  N a  nich to właśni e mo że m y  mieś przy ­
k ład  przedajności serca i wiary.  Sprzyjal iby oni i swojej  
o jc zy źn i e ,  ale przcpnmniawszy samej nawet mowy P o l ­
ski ej  , wiedzy , że  ich ta ziemia ni ewiel e  do pasożytnego  
życia się przyczyni .  Wspomnieć  tu nakoniec winniśmy i 
o drukarzach.  Prosta rachuba,  Sc ci panowie powrotu  
Rossjan się lękają.  Tys iące różnoskładnych  tworów i u- 
tworków ciągle w y ch od z i ,  ponawiają się i dzieła w a l n e ,  
Snógłże kto prz ec i e ,  prócz dwóch lub trzech na jwięce j ,  
spolować podpis  drukarza na xiąźcc.  Za rządów l lossyj-  
skieb ci panowie nic szczędzi l i  sobie miejsca i powagi.  
Mnóstwo widziel iśmy lypogra jów , k o m p a n i j , d ru ka rn i  
kiólewshich  i t. p . ,  dziś jak gdyby z n a m o w y ,  ledwie  
n a po ty k am y,  że xiążka drukowana w W a r s z a w ie ,  a na 
zapylanie w czyjej drukarn i ,  powszechna odpowiedź i t. d.  
Oto są prawdziwi Polacy , praw dziw i spó ł  uczestnicy trjum* 
fu narodu.  Z. K.  c z łonek  g. b.
r— Pozawczoraj umarł  baron Girardot doktor medycyny ,  
dawniej g łówny  lekarz  pu łku  Po lski ego  gwardji konnej  
pizy  cesarzu N a po le o n ie ,  a później  przy hr. Winc.  Kra.  
f ińskim.
  W Kur. Pol .  zapytano: « Gzyhy n ieby ło  lepiej osadzić
szpiegów na ustroniu gdzi e  w klasztorze ,  np.  w Lądzie w 
Ksliskiern,  U Cystersów? » Odpowiadam; Lepćj ,  bo bliżej u 
K a r m e l i t ó w  na Leszni e ,  w Warszawie.  A.
  Z pewnego źródła dowiadujemy się iż na otwierającym
się za dni k i lkasrjmie ,  ujrzymy Władys ława hrabię Ostrow­
skiego marszałka,  oraz ki lku p o s ł ó w ,  w mundurach gra 
n a d j e i  ów gwardji narodowej,  której są cz łonkami.
  Niektóre pisma publiczne og ło s i ł y  o mojej bytności  a
Pe tersburgu ,  n iezgodne z prawdą wiadomości ,  a mianowicie 
j akobym by ł  morzony g łodem i td. Totylko co rząd o g ło ­
s i ł  W tej mierze  jest r zeczywist e,  o reszc i e  zaś żadnej nie 
mam wiadomości.  —  Podpu łkownik Wyleźynski  
—  Wydawcy D zienn ika  d la  dzieci  uprzedzają swoich c*y-  
t c l o i k ó " ,  U  pismo io , O którego  daUzóm ; wychodzeniu  
tygodniowem , rewiadoniicii i  zostal i , wschodzie  nie będzie , 
a to szczególniej  z powodu , ze w obecnym czasie j w któ« 
rym drukarnie  nasze prz epe łn ione  są robotami , wydaw­
cy nie mogl iby zaręczyć za regularne tegoż dziennika wy­
chodzenie .  Czując jednakże jak da l ec e ,  w dzis iejszych  
zwłaszcza okolicznościach , podobne pismo pożytecznćm  
i poźądanem być może ; postanowil i  wydawać inne pismo 
nieper iodyczne , pod tytułem: Leszek, p a m ię tn ik  patr^o* 
tyczny  d la  dzieci.  Sam tytuł  okazuje już po części ,  że 
celem tego pisma będzie zakrzew u n i e  i utwierdzanie mi­
łośc i  o j czyzny,  oraz rzeczy na r o d o w y c h ,  przez udzie le ­
nie  stosownych nau k ,  przykładów i wiadomości .  Parnię i* 
tn ik  pa tr jo tyc i.ny  wychodzić będzie  arkuszami ,  w termi­
nach nieoznaczonych m r - r m i r t i n -  n r z s i e ła  obo»Bióro informacyjne. przy ję ło  obo' 
wiązek  zawiadomienia publiczności  przez swą gazetę 0 
wyjściu każdego numeru.  Numera  sprzedawane będą po* 
j edynczo  po groszy 10 w Jych wszystkich kantorach , kto-  
re  w * poprzedniein  zawiadomieniu wymien ione zostały.

Kto z ł o ż y ł  przedpłatę na D zie nn ik  dla D z i e c i ,  może ją 
w właśc iwym kantorze odebrać,
—  P. Kruszewski  major G. N, W,  z ł o ż y ł  niedawno tv Kor-  
respondenci e  Polskim panu Ja łowiecki emu sędz.  N.  J. p o ­
dziękowanie za to ,  7,e sam b y ł  osobiście na warcie .  Sz cze ­
gólniejszy powód do pochwał;  p.  Jałowiecki  zrobi ł  t o ,  co 
każdy obywatel zrobić po w in i en ,  zrobi ł  zaś zapewnie nie  
dlatego aby go w pismach publ icznych chwalono- Ztąd 
się pokazuje , źe pan major nie pojął  dostatecznie p rz ezn a ­
czenia ins tytucj i ,  w której  znakomity o trzymał  stopień (*) .  
Nie wytknąłbym mu tego uchy b ien ia ,  gi lybym nie pr ze ­
widywał  jakie ztąd gorszące  wyn iknąć  mogą skutki .  P o ­
chwała bowiem la upoważnia każdego cz łonka  gwardji n a ­
rodowej ( nb. który nie będzie  żądał  pochwał , )  do zastą­
pienia siebie w s łużb ie  prawdziwie obywatelskiej  lada s ł u ­
żącym.  A tak obywatele  i urzędnicy kolegowaćby musiel i  
ze stróżami.  Prawda ź« się to już tak i dzieje  , ale to 
zdaje mi się jest t y lko  na du ży c i e ,  z powodu n i ena l eźy .  

Jjtgo uorganizowania.
Rodacy / jestem za zgodą i j ednośc ią ,  bo te nas tylko  

przy wytrwałości  w sz lacbctnćm przedsięwzięciu zbawić są  
zdolne.  Ale na len nieład niepodobna nie utyskiwać.  P o ­
rządek jest duszą rzeczy ; wszelkie sprawy spo ł eczeńsk ie  
na nim jodynie stoją. Starajmy się więc o niego;  podaj­
my sobie braterskie d łon i e  na obronę praw i rodzin na­
szych ; otrząśnijmy się raz z tych arystokratycznych t y ­
tułów  w ie lm ożn ych ,  jaśnie wie lmożnych  i t. d. i p rze ­
stańmy na skromnćin nazwisku obywatela Polaka .  Dziś  
nam już nie potrzeba dys tynkcj i ;  niech autokrata pó łnocy  
kupuje tytułami i orderami wsji ieraciów s łabo już  stojąc 
cego kolosu swojej  p o t ę g i .  Nam p o t r z e b a  r ó w n o ś c i *  Ola
porządku mosz^ być zwierzchnicy;  ale z nich ka/.ily ofl 
najniższego do najwyższego jest tylko obywatel em.  We  
Francji król  obywatel i gwardzista obywatel.  Tak  i u nas 
nadzieja w Bogu , n iezadługo będzie .  Chcieć zatem szu ­
kać w stopniach szczególnego  zaszczytu i wy wyższenin tam 
gdzie wszyscy równi w prawach 7. równćm niemal są uspo­
s o b ie n i em ,  jest  już dziś niedorzecznie  i śmie szn ie .  Oficer  
powinien pamiętać że ma do czynienia z obywatelami r ó ­
wnymi  s o b i e ,  a gwardzista,  źe  go nic od pełni enia o sob i ­
ście,  tego prawdziwie obywatelskiego obowiązku,  prócs sa­
mej s łabości  zdrowia uwolnić nie może.  Okupywanie  się 
pieni ędzmi  nie da się pogodzić z wyobrażeniami  o szla­
chetnych celach tej instytucji .  T a k i e  przynajmniej  moje  
-W tej mierze  zdanie.  J.  N .  J.
AUSTRJA.  Marszałek Francji  margrabin Maig0n , miał  d. 2 
stycznia uroczyste posłuchanie q cesarza w Wiedniu,  j a ­
ko pe łnomocny  poseł  ki ola Jrancuzk iego .
ROSSJA.  Z  Petersburga  X ł  stycznia. —  Przed ki lko-  
ma dniami p rzy by ł  tu zBrześcia Litewskiego hr. Z am oj ­
sk i ,  prezes  senatu królestwa P o l s k i e g o .—  Minister spraw 
wewnętrznych og ło s i ł  źc cholera morbus ustała w gubernjach  
W ł o d z i m i r s k i e j ,  Niższego • Nowogrodu i S y m b i r s k i e j ,  * kló .  
remi wolny związek przywrócony z o s t a ł .  Lstałą  już  tak­
że w mieście  Charkowie:

(♦) Uwagi autora są w ogólnośel słuszne i dlatego chętnie umieści­
liśmy jc w piśmie naszem ; winniśmy atoli dodać , że sędzią Ja­
łowiecki słusznie za wzór innym podany , liczy juz bowiem wiek 
uwalniający go od służby gwardji narodowej. ( Prz. Red.)

   I f '  D R U R A R N Ź  G A Ł Ę Z O f P S K I E G O  I  K O M P . P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  N r .  472 .


